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Ja k  poznać fa łs zó w  m ą żyw n o ść
i o k r e ś l i ć  d o b r o ć  p r o d u k  d w  s p o ż y w c z y c h ?

/drowie nasze w dużym stopniu 
zależy od jakooci pożywiania. Pro­
dukty spożywcze muszą być świeże i 
v Joln-ym gatunku. Pokanu zepsuty, 
akążony lub sfałszowany rujnuje 
ćwowie. spożywi y. Środki żywności 

. najdującc się na rynku zbyt często, 
niestety, nie odpowiadają wymogom 
big,jeny —  często są sanieez.yszezo- 
-ie, zepsute lub sfałszowane. Przy­
czyną tego jest niedbalstwo lub clięę 
nieuczciwego zysku producenta, po­
radnika lub kupca. Wzrost cen i 
/•-większone zapotrzebowanie na pew­
ne produkty przy malej stosunkowo 
podaży zachęca nieuczciwo jednost­
ki do fałszowania śronków żywności. 
Niektóre zafałszowania mogą nawet 
nic być szkodliwe dla zdrowia, ale 
anniejszają nieraz wartość odżyw­

czą pokarmów, a cena wówczas nic 
odpowiada ich istotnej wartości.

Nadzór nad żywnością ma donio­
słe znaczenie społeczne i zdrowotne, 
dobrze jednał: samemu znać naj­
prostsze sposoby określenia wartości 
l>okarmów. Najprostszym sposobem 
badania środków żywności, jest ba­
danie zapomocą zmysłów, —  badanie 
barwy, smaku, zapachu i t. p. —  i 
o tem przedewszystkiem będziemy 
mówili. Elementarne sposoby bada­
nia głów nycli produktów w miarę 
możności również w toku pogawędki 
uwzględnione zostaną.

Młako
Mleko krowie jest najcenniejszym 

produktem odżywczym, o niezastą­
pionej wprost wartości dla liiomo- 
v lat, chorych, rekonwalescentów, i 
zajmuje jedno z naczelnych miejsc w 
obrocie handlowym. Minuj to jednak, 
albo właśnie dlatego, byw j najczę­
ściej fałszowane.

Pełne mleko krowie zawiera 87 
pjOQM.it wody, 3,0 proc. tłuszczu, 3,0 
proc. cial białkowych, 4,o proc. cu­
kru mlecznego i 1 proc soli mineral­
nych. Cyfry to mogą, ulegać pewnym 
wahaniom w zależności od pory ro­
ku, rodzaju paszy, a nawet rasy by­
dła rogatego.

Mleko zbierane eaw icra tłuszczu 
nil więcej mż 2,3 proc. ccntryfugo- 
\>anc zaś zaledwie 0,2 proc. Przyję­
ło. żc mleko targowe powinno zawie­
rać couajmniej 2,7 proc. tłuszczu.

Ciężar gatunkowy mleka .jest, o 
czy wiście, wiek zy od ciężaru wody i 
wynosi 1,026 — 1,032 przy 15 st. C.

Zafałszowanie, mleka polega naj­
częściej na od.śmietankowaniu, to jest 
nn zebraniu śmietanki w celu od 
d/icl.iego je j odprzedania, lub na 
mieszaniu mleka pełnego z wodą. 
Czasem dodają do chudego mleka 
trochę, mą.ki, kredy, a podbarwiają 
cykorią lub marców ni.

Ponieważ mleko jest doskonaleni 
podłożem dla rozwoju bakteryj, a 
pod wpływem bakteryj kwasu mleko- 
wt-eo łatwo kwaśnieje, w celach kon- 
■ erwacyjnych dodają do mleka różne, 
cbeinikalja, z których jedne zabijają 
bakterjc i wówczas nic są, obojętne 
dla zdrowia spożywcy, drugie —  za­
pobiegają kwaśnieniu. Do najczęściej

używanych środków chemicznych, 
należy kwas salicylowy- i soda. Soda 
służy tylko do zobojętnienia kwasu 
mlekowego. Na bakterjc nic działa. 
Przeciwnie, mleko sodowano, na sku­
tek związama kwasu wolnego, ułat­
wia rozmnażanie się drobnoustrojów. 
Mleko z sodą. długo nic kwaśnieje, 
ma pozory produktu świeżego, ale 
staje się szkodliwi?.'' na skutek nad­
miernej zawartości bakteryj.

Mleko zakażone może wywoływać 
po spożyciu go w stanic surowym 
najrozmaitsze choroby, żc wymieni­
my tyfus brzuszny, czerwonkę, cho­
lerę, gruźlicę. Ponieważ u nas 15 do 
proc. krów choruje na gruźlicę by­
dlęcą czyli pęklicę, i część z nich 
wydziela prątki, ktu-e dostawszy się 
do organizmu ludzkiego, prowadzą 
gruźlicze, schorzenia przewodu po­
karmowego, spotykanego najezę-ściej 
n dzieci, sprawa odkażania mleka 
ma kolosalne znaczenie dla zdrowia. 
Jeżeli mleko pochodzi o.l krów nie­
kontrolowanych, nie woino używać 
rnlcka w stanie surowym. Colowamo 
mleka zabija bakterjc. A le gotowa­
nie niszczy jednocześnie witaminy, 
zawarte w mleku surowem. Pozatem 
mleko gotowane* Aię zmienia pod 
względem chemicznym, eo również 
nie jest bez znaczenia. Dlalęgo mle­
ko służące do użytku d/.ięci, zwła­
szcza niemowląt, karmionych sztucz­
nie lub tylko dokarmianych z Dasz­
ki poddaje się pnslotiryzaejl, czyli o- 
grzanin do 70 st. C. w pi/eeiagu 30 
minut, i nagi.mu oziębieniu. PnDeu- 
ryzaeja mleka jest jednak koszleiw- 
nn i opłaca się tylko przy większych 
ilośeiie-h mleka. W  handlu i w insty­
tucjach społecznych opiekiiiney-oh się 
ułomowi, łnmi. np. Kroplo jfleka, —  
można otrzymać zawsze flnsz.eoz.ki 
z miel icm pastouryzownnpni.

ID  neje jeszcze mleko ho.rmoge ni­
cowane. Jest to mleko przepuszczo­
ne poel wy sokiem ciśnieniem przez 
rurki włosom ale w specjalnych apa- 
rittach. Przy tej procedurze kuleczK* 
tłuszczu w miel .i zawarte ule rają 
rozdrobnieniu. Mleko hormogenizo- 
wano przy staniu nie' wydziela śmic.- 
Innki i jest emłe j> dnorodne. Po o 
■lilodzeniu, nacinje się najlepiej do 
transportowania.

Dobre- mleko nn po-tąć mutowo- 
białej, nieprzezroczystej emulsji, nie­
kiedy z odcieniem żółtawy ni, o swoi­
stym zapachu, i smaku słodkawym.

Odczyn świeżego mleka jest obo­
jętny, to znaczy, oddziaływa słabo 
na papier lakmusowy zarówno nie­
bieski jak i czerwony.

Nieprzyjem iy zapach mleka dowo­
dzi, że zachodzą w niem procesy ro i­
li ładu. Smak ługowaty dowodzi do­
mieszki sody. Mleko sodowune łatwo 
się przypala. Jeśli mleko przy goto­
waniu się ścina (warzy), to to do­
wodzi, że jest ono już skwaśniale.

Jeśli mleko zawiera większą do­
mieszki sody, łat u o ją  wykryć mo­
żemy, badając papierkiem lakmuso­
wym — czerwony papierek —  po za­

nurzeniu do takiego mleka zabarwia 
się lia niebiesko. Mleko nieświeże za­
barwia niebieski papierek na czer­
wono

Domieszkę wody można czasami 
poznać odrazu po tem, że jest ono 
rzadsze i niebieskawe. Kropla takie­
go mleka wpuszczona zapomocą pi­
pet ki do wody nie tonie, lecz rozpływa 
sie na powierzchni. Wypuszczona z 
pipetki ua szklany talerzyk nic two­
rzy kuleczki, łcez rozpływa się łatwo.

Oznaczanie ilości tłuszczu jcsi bar­
dziej skomplikowane może jednakże 
być u.knteeznionc bez specjalnych 
przyrządów.

UĄnuicszanc mleko zlewamy do 
szklanego cylindra o pojemności ]>oł 
litra i zostawiamy w ehlodneiu miej­
scu ua całą dobę. Mleko po upływie 
tego czasu podzieli się na dwie war­
stwy. Górna warstwa' składać się 
bed/ie ze śmietanki, otóż przy za­
wartości około 2,8 proc. tłuszczu 
warstwa ta stanowić musi jedną Jzio 
siątą całej objętości mleka. .Test, to, 
oczvwiśeie, prób i nieścisła, ale po­
zwala zgruba ocenić wari ość mleka 
pod względem zawartości tłuszczu.

Kwaśniejąc mleko zsiada sie w 
lednolilą masę galaretowatą. Na 
wierzchu powinna tworzyć sio gruba 
warstwa śmietany. Gienka warstwa 
śmietany i rzadkawa konsystencja 
zsiadłego mleka dowodzi że było ono 
zmieszane z woda.

Dobre mleko np. bez sody, ścina 
,-ie łatwo po dodaniu odrobiny celu.

Mechaniczno zanieczyszczenie mle­
ka bitwo możemy stwierdzić stawia­
jąc na dwie godziny w szklancm. 
przezroczYstom naczy ltin. Jeśli jest 
czyste, na dnie nie powimuśmy wi­
dzieć ciemnego osadu.

Dr. A, R.

99 Cudzlk i S -k a M

Najpotrzebniejsza człowiekowi —  nadzieja
S t e f a n  K i e d r z y ń s k i  o  s w e ]  n o , *  e j  s z t u c e

Kiedrzyński siedzi w końcu sali 
teatru Małego i spokojnie rozmawia 
o nowej swojej sztuce, choć to prze­
cież próba i na scenie z bohaterem 
sztuki, panem Cudzikiem, dzieją się 
właśnie najgorsze rzeczy.

Cudzika gra Kertncr, stały od­
twórca ról nieszczęśliwych człowiecz­
ków w sztukach Kiedrżeńskiego. K u ­
piec Cudzik jest bowiem tylko czło­
wieczkiem. Przez długie lata ciężko 
pracował w swym sklepie, potem, gdy 
do spółki przyjął Żarłockiego, chciał 
trochę odpocząć, użyć trochę przy­
jemności. Użyć przyjemności —  to 
znaczy pójść wieczorem do teatru, w 
potuduic zajrzeć do parku i popa-

—  Jakto optymistyczna, jeżeli 
Cudzik, zgnębiony przez złe mw.e 
czasy, e-hce się zabić?

—  Chwilę, niechże pan ctv ilę za­
czeka, zaraz coś się odmieni, proszę, 
już nn scenę wchodzi panna Kania, 
ekspedjentka ze sklepu Cudz;kn. Gna 
go nratnjc. Cudzikowi pomaga szczę­
śliwy przypadek, że właśnie w mo­
mencie, gdy miał się zastrzelić, przy­
chodzi ktoś, kto mu powie, że go ko­
cha i da mu nowy eel życia.

— A le gdyby nie ów przypadek, 
gdyby panna Kazia przyszła w mi­
nutę później, Cudzik jużby nic żył.

—  I  byłby sam sobie wu.icn, bo 
powinien z a c z e k a ć .  Zaczekać do

trzeć n_ bawiące się dzieci, w ilic- jutra. Cała tajemnica walki z rnle-
dzielę odwiedzić wystawę obrazów, 
a wogólc —  zachwycać się tem, eo 
piękne, jasne i uśmiechnięte.

Człowiekiem, takim, o którym bę­
dą mówić —  o, to jest dopiero czło­
wiek, prawdziwy człowiek z głową —  
jest Żarłocki. Ton niczego nie zrobi 
bez potrzeby i bez dobrego interesu, 
r.io daje się uwodzić urokowi wio­
sennego nieba i nigdy nic odczuwa 
wiosny, zstępującej pośród miejskie 
kamienice.

A tćiraz bilans spółki: Żarłocki zdo 
b jl wszystko, Cudzik stał się bank­
rutem, Żarłocki ma apetyt na żonę 
Cud. tka, Cudzika żona porz.uea, Żar­
łocki nie ma mieszkania, żona. Cu­
dzika żąda od męża wyprowadzenia 
się.

Słowem —  krach. Cudzik bierze do 
ręki rewolwer... Jesieni taki sam... 
taki likomii niepotrzebni... Przegra 
łoś, panie Cudzik!

A właśnie, że nie! K iedrzj ,)■ ki 
przecież m ówi:

—  Sztuka jest optynuDyi zna.

Aresztowanie Polaków w Kownie
* a  o w a c j e  d l a  T u r s k i e j  -  B o r o w s k i e ]

W e wtorek w ieczorem  o godz. 
20-tej, 'znakom ita polska śpie­
waczka, Kw a Turska - Bandrow- 
ska, odjechała do R ygi, tłumnie 

i żegnana na dworcu przez m ło­
dzież polska i przez liczn ie  zebra 
na publiczność: P o l ic j i  litewska
podczas odjazdu pociągu za trze- 

. mała kilka osób, wznoszących o- 
' krzyki na cześć artystki.
| N a g ły  w y jazd  Tursk iej - Ban- 
i drowskiej z Kowna, mimo zapo 
i w iedzianyeh iwóch występów  w 
państwowej operze litew sk ie j, 

( spowodowany został stanow is­

kiem litew sk iego M in isterstw  
Spraw  W ewnętrznych, które od ­
m ów iło dyrekcji Opery zezw olt 

, n ia na dalsze w ystępy polskiej 
| śpiewaczki.

Zarządzenie to, dające przykre 
św-iadectwo litewskiem u brakowi 
kultury, jes t tem dziw n ie jsze j, żc 
na koncercie p. Tursk iej - Ban- 
drowskiej, jak i odbył się w por.ie 
działek, była obecna rodzina pre­
zydenta Smetony, a publieziipśe 
ow acyjn ie przy jmow-ała śpie
,vaczkę. Podobno w łaśne ten er 
luzjazm . z jakim  spotkał się w y­
stęp polskiej artystk i zan iepo­
koił w ładze litewskie.

N ic  nfl| tracim y na tem, że L i­
tw ini nie beda m ogli usłyszeć jed 
nej z najznakom itszych artysto.. 
europejskich. W każdym razie 
w iadomo teraz, co sądzie o meto­
dach w ładz litewskich, o litew 
skiej kulturze i gościnności.

'rzającym w nas losem, polega na 
leni, żeby umieć pomyśleć o jutrze, 
a nic o złem „dzisiaj11 Może jutro 
coś się stanie, może jutro coś się od­
mieni? Trzeba ufać, że wiecznie nie 
będzie tak najgorzej i że coś musi 
zmienić się na lepsze. T właśnie sztu­
ka jest optymistyczna dlatego, żc 
jej morałom jes t: zaczekajmy do ju­
tra!

— K io  chce czekać, len nni.D mieć 
nadzieję, a skąd ma nadzieję wziąć 
Cudzik ?

—  Nadzieja .sama do niego przy­
chodzi —  odpowiada Kiodrzyń.-ki — 
w postaci panny Kazi. A  raczej —  
w je j .-Iowach. Ta skromna panie­
neczka ze sklepu potrafiła go prze­
konać, że jeszcze nie jest człowiekiem 
r.końi zonym, żc jeszcze * szczęście 
znów może sir dla niego otworzyć

Odwracamy głowy ku w on ii. Bo 
oto w rozmowę wpadły nam słowa 
Ecrtnera: —  Ach, panno Kaziu, kim­
że ja  .jestem? Bankrutem, tak. tak. 
plajta. Niema sklepu —  plajta, łysi 
na, nos jak kartofel, piąty krzyżyk
—  żona mnie rzuca, domu niema, 
mieszkania niema, pieniędzy lńemr.
—  p la jta !

A panna Kazia odpowń.ola : —  .le.-i 
pan przemiłym starszym panem, któ­
ry znów nie jest jeszcze taki etifm, 
który kocha wiomię, dz.ioei... pienię­
dzy pan ma aż, 130 złotych.

—  Cóż można zrobić z. 1-iU zt„- 
tycli —  wzdycha Cudzik.

Tu znów jest tajemnica szczęścia 
i nieszczęściu —  wraca do -rozmowy 
Kiedrzyński. —  Cudzik za chwilą 
przekona sic, żc można żyć i za GO 
złotych miesięcznie, żc -ubóstwo nic 
jest straszne, jeżeli je się znosi we­
soło. Cudz.ik zamieszka u matki 
panny Kazi. gdzie już mieszkają i 
jędzą za 2 złote dziennic dwaj slu- 
nenei. Nigdy nie mieli tvlo co Cu- 
dzKj a nie martwią się —  wierzą, 
żc będzie lejnej. Jeden z nieb kot ha 
pannę. Kazię i jest szczęśliwy nic do­
brobytom i .pieniędzmi, ale miłości...

—  Więc, konflikt? Przecież Kazia

kocha Cudzika’
—  Ależ nie. Kazia skłamała przeć? 

Cudzikiem. Powiedziała tak. żeby w 
najgorszej ebwili dać mu jakieś o- 
Owcio. Zrobiła to przez dobroć i o 
to 1eż tui eboil/.i, że ludzie powinni 
wzajemnie coś dla siebie robić —  z 
dtibroei. Nie dla interesu, nie dla 
kalkulacji, ale z czystej dobroci. Gdy 
Cudzik zamieszka za 60 złotych u 
matki Kazi, znów wszyscy —  z do­
broci —  otoczą go wiedką przyjaźnią 
: życzliwością. W  ten sposób nratu- 
ja pana Cudzika. Ażeby człowiek 
miał nadzieję, musi nmieć choć jod 
nogo sjn z..\ mierzeńca : ciężko jest ż; ć 
v tedy, gdy się myśli, że świat skła­
da się z samych wrogów.

—  Kazia daje Cudzikowi więcej; 
i;iż jn-zymiorze, bo miłość. Cudzik, 
wierzy, że go kocha.

—  Miłość jest przecież najmotmei- 
sz.em i nn ipiękniojszem przymie­
rzem. I, niech pan zauw aży, żo w 
mojej sztuce prawdziwie weseli i do­
brzy są właściwie tylko młodzi. Oni 
najłatwiej zdobywają miłość; miłość, 
a razem z nią —  nadzieja, najczę­
ściej mieszka w studenckiej izbie, w 
pokoikach ubogich ckspe.djcntck i 
tam ..zwycięża kryzys11 i rzecz gor­
szą, niż kryzys, zwątpienie człowie­
ka w samego siebie. Czy to w ostat 
nie,i mojej powieści, czy tu, w  sztu­
ce, miłość zawsze bierze górę. trium­
fuje nad normalnym, zdawałoby się
—  nieodwracalnym biegiem wyda­
rzeń, —  zwycięża wbrew logice, dla- 
iego, żo iest... cudem. Proszę, pro­
szę, posłuchajmy Cudzika:

Cudzik ma już wychodzić razom z 
panną Kazia, zabiera walizki i na 
cle. staje, uderzył się ręką w czoło i 
d/.iwi się:

—- Czj ż to nie jest cud, że nagłe 
k.uś, kobieta, która nie jest ant mo­
ją matką, ani moją córką, staje się 
dla mnie najbliższą istotą, że ja  —  
byłem dla nio.i obcy, daleki i naraz
— jestem kochany i bliski. Nic, pan­
no Razin, ja tego *nio mogę zrozu­
mieć...
—  Ale jian to czuje ,panie Cudzitc!—  

zawołałby Kiedrzyński do swego bo- 
haiern. A jiotem Zebiałby na> pro- 

. .„.jorze swej i z.tuki eałą n.oraueż, 
| wyszedłby przed kuiHynę i powie­
dział: Nic bijcie mi oklasków,' przy­
pomniałem wam tylko o' tem. c-o chy­
ba sami dobrze wiecie Jesteście mło­
dzi... i zapewne... korhajd, a mając 
młodość i miłość, nic bójcie się ży- 
ein, nic lękajcie się krzyzytąi i... nic 
wstydźcie sic być dubr/.y dla innych.

\ za Kiedrzyńskim —  idzie pan­
na Kaziu (Lubieńska) z narzeczo­
nym, idzie pan Cudzik, znów właści­
ciel sklepu i po dawnemu małżonek 
i pan domu. pogodzony z żoną.

Z Broncei.
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99 iloskiew  noce
w kinie „Pan“

Tytuł nic odjiowiada treści. Vni 
„noce1, ani „moskiewskie'1, tylko je­
den więcej film  zrobiony według f i l ­
mowej rccejity nn „dziką duszę 
Wschodu ". Ta recepta przepisu>c n- 
zycie cygańskich chórów, licznych 
-cen jńjaekich, puzutęm uważa za 
konieczne pewną porcję burłaków i 
wprowadzenie do akcji pięknego o- 
1'iecra carskiej armj,, zgrywającego 
się w karty, albo policzkującego jed 
nego z wielkich książąt za niecne za­
miary wobec jakiegoś niewieściego 
ideału, który tym zamiarom gotów 
ulec, byleby wychodziły one od bo­
hatera filmu, a nic od księcia.

Te raniej więcej klasyczne propor­
cje przedwojennej IJosji wyrabianej 
w atelier Holly woodu, zachował i 
i tira, zrobiony w Paryżu przez Gra- 
nowskiego. Nic pomogło jakoś głośno 
nazwisko rftżyseni, film móg'łb\ bvr 
wcale dobry, gdyby nic (ło rosyjskie,, 
ale postawiono całą stawki' uu Rosją 
i w rczultacb weszła los -a laka, 
-:iką się widzi w kozaku tańczony iii. 

w Ća&ino dc J*aris przez rosyjsko - 
francuskie żydćm ki.

Film posiada oczywiście dialog 
francuski, eo spoeznlku tak ric/,0- 
rjeutujo widza, że nic wiadomo, czy 
kapitan Ignatow, koelutny pr/.cz Na­
taszę —  śnnabello, jest t hmi 
francuzem, ezy Rosjaninem. Tu wła­
śnie przydałby się dubbing: fraucu- 
-ki tekst tylko szkodzi j f  iln iem ipol­
ski zaś dialog udostępniłby iilm pu­
bliczności i nawet poezęści uprawdo­

podobnił, ze względu na pokrewień­
stwo językowe polskiego i rosyj=l:ic- 
go.

Moskv, e w „Moskiewskich no­
cach pokazano w postaci dekoracy j ­
nej im.kietki z natlocz.oucmi kopuła­
mi lekturowych cerkiew. Nic krzebn 
być btwalcom kinowym, żeby snę 
poznać na (yeli malowankach. Zalo 
tam, gdzie krajobraz francuski mógł 
udawać rosyjski — zdjęcia są pięk­
ne, ujęte tak, żc (worzą obrazy skom­
ponowane po malarska. Ładna foto­
grafia, subtelne połączenia poszezc 
gćdineh scen —  znać w tem jednak 
rękę dobrego reżysera, ,ir.k i w żywo 
poprowadzonej akcji. Natomiast kul­
minacyjna scena film u: sąd wojen­
ny, została zrobiona według absur­
dalnych szablonów teatralnych. Je­
śli, minio to, daje ona widzów ■ emo­
cję. jest to zasługą doskonałego od­
twórcę roli rosyjskiego, chama - do­
robi- Kwiczą. Od jego bowiem zezna., 
zależ życie Jgnatowa i zeząscie 
\uunludli.

Nazw' ko tej przemiłej nklorki. 
gnającej główną role kobieca, będzie 
pewno wielu raobęcnn do oi.tejrz.einn 
„Moskicw.-.hu-h noe.y“ —- riieslity i|UI 
(dusznie, bo Annnbclla w mewłaśoi 
woj tróli niezetn się nie wyróżnia. 
Taksanio zawodzi nazwisko autora
scońjfcrjusza, Biotia Benoit- Bo auto­
rze „A tlantydy" mo-na -,ię iyjo apo- 
dzii'wi)ć choć jednego oryginalnego 

' pomysłu. B.

B.roitfmer stracił cierp liw ość. Rzucił się na niego, 
przydusił pierś kolanem, chwycił za ramiona i zaczął 
trząść z taką siłą, że głowa zadudniła po podłodze.

P rzerw a ł.
—  Pow iedz, bydlę?
—  N ie  mogę —  jęcza ł chłopak. —  N ie  motłę, bo mnie 

zabiją...
Drom m er sięgnął do ty lnej kieszŁpi, w y ją ł rew olw er 

i p rzystaw ił do sk ron i:
—  N ie  oni, ale ja  ciebie zastrzelę jak  psa! L iczę do 

trzech. Raz... dwa...
Chłopak spojrza ł w strt.tznc oczy. Tw raz mu drgnęła 

usta zb iela ły ze strachu:
—  Powiem , wszystko pow iem !
—  Dokąd m iałeś zanieść list?
—  N a  Okęcie.
—  N a  lotnisko ?
—  N ie, ale niedaleko lotniska
—  Co ci jeszcze n akaza li’

—  Żebym przy jechał na trzecią, nie później, bo po 
trzec ie j m ieli od lecieć aeroplanem

—  Boże św ię ty ! —  zawołał Barczyński. —  Za dwa­
dzieścia trzecia.

—  N iech pan zadzwoni po samochód —  pow iedział 
Drommer.

—  M oja maszyna dawno czeka.
Chodźm y! —  i zw raca jąc się do chłopaka znpy-

-  Tle ci obiecali zapłacić?
—  P ięćdzies ią t złotych.

—  Dostaniesz sto ode mnie. Jeśli nie usłuchasz, albo 
spróbujesz uciekać, to kulą w leb ! •

Samochód pędził po ulicach Szo fer otrzym ał rozkaz, i, 
nie zw raca jąc uwagi na znaki ostrzegaw cze posterun­
kowych, mknął na pełnym gazie

Drommer siedział spokojny. Barczyński trzym ał ze­
garek w ręce, coraz w ięce j denerwował się i p rzynagla ł 
szofera. Za osiem trzecia...

Na V\ awi lskiftj o mały włos nic wpadli na furę. Szo- 
fe i zahaniow-al gcv’altownie, w*óz za izuciło  z t.iką silą,

ta

Upłynęło kilka godzin.
Kolo południa pan Skałkowski znow poszedł na górę
—  Tele fonow ał L ipow ieck i.
—  I co ?
—  0  wszystkiem  już wie i nie pozwolił sobie opow ia­

dać. Pow iedzia ł tylko, by pan bezw-arunkowo nie oddalał 
się z hotelu.

Zaczęli obaj omawiać sytuację, lecz wkrótce rozmo­
wę przerw ał im telefon . P o rtje ra  w zyw a li na dół, a b y  
przy ją ł gościa.

Schodził wolno ,lecz w pewnym momencie twarz mu 
się rozjaśniła.

—  M oje uszanowanie panu inżyn ierow i.
—  Dzień dobry, panie Skałkowski —  odpow iedział 

przyjaźn ie Drommer, w yc iąga jąc  dlon na p ow itan ie .—  
Co nowego? Ma pan zm artw ioną minę.

—  W łaśnie, żeby tak prawdę pow iedzieć —  zn ij^ ł 
głos do szeptu —  zdarzyła się u nas niezwykła rzec*.

—  Co takiego?

Skałkowski byl szczęśliw y, że przecież może się przed 
kimś wygadać Oparł się głęboko o ladę K u ra  i zac ią ł 
szeptem opowiadać całą h istorję. Opow iadał wszystko, 
co się działo od w-yjazdu Drommer-t aż do porwania 
panny W yszow ieck iej.

—  A najeickaw sze —  dodał —  że ten Barczyński za­
klinał mi się na wszystk ie św iętości, że nie jest Gor­
donem.

—  Pan Baiczyńsk i jest u siebie? —  spytał Drommer 
spokojnie.

—  Tak jest, panie inżynierze.
Drommer s u sznie oszedl na Jyórę.
P rzyw ita li się li .rdzo serdt cz.nie.

Barczyński musjal uzupełnić in form acje  Skulkow 
skii go, których Drommer słuch.,1 bardzo uw-ażn-ie, ale 
często przeryw ał dopytując sio o każd-, szczegół:

—  Będziem y czek, li —  ośw iadczył na zakończenie.

Zebrało śię dużo kwcM yj, któro m ęczyły B irc zyń ­
skiego. róbo..; je  w yjaś lić. TąfcYJao zw róciłby się dc 
każdego, dn kogo m ial zaufanie, ji. dnak ogólnikowa la-


